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PRZYG O DY M ŁODSZEGO S Y N A .

( Z  dzieła Angielskiego: A dven tures  o f  a 
Younger son 3 vo/s. London . 1S32.; 

( C i ą g  D a l s z y . )
» Obejrzałem s ię ; starzec tęgim kro­

kiem postępował ku mnie ,  i na około g ło ­
wy wywinął p a łką ,  jak tambourm*jor
m u l X  * k > 1 I'ost  j - g °  powiększył się, 

1 U/ , ,  y /y  konwulsyjnie naprężone,  
oczy pał a ły  dzikim ogniem ,  białe mięsi­
ste zęby zgrzytały i b łyszczały  po środku 
ust  czarnych,  rzęsy ściągnięte b y ły  w gro­
źnej postawie. Trzymałem w lewe'j ręce 
karabinek i byłem przygotowany na nie-
go- Ręcz m e miałem je szcze  czasu wy­
strzelić,  gdy dzielącą nas przestrzeń jednym 
p rz eby ł  skokiem i z największą mocą ude- 
izy nuę pałką;  dotknięty zachwiałem się 
o krok i dałem o g n ia ; ca ły  mój nabój 
tran* go i rozgruchotał  mu bok lewy. Zro- 
Did skok w górę ,  może na t rzy stopy i u- 
padł  na mnie. Ciężarem swoim przy t ło­
czył  mię ku ziemi i pasowałem się pod nim 
kilka minut  , sądząc zupełnie ,  że 8Jf j uż 
koniec moj zbhza. W o ł a ł e m  na Cel?:  ? i a. 
tuj się! p łyn ku szalupie.'., _  »On już nie 
?yje,« odrzekła,  „już nie dycha.,. Stała 
koło mnie t rzymając w ręku krwią zbr0.
czoną w łócznią , D o biła g 0 . Z trudnością
tylko wydobyłem się z pod niego i dopie- 
ro przekonałem się,  J.e ku]ą przeszyłem 
serce mojemu nieprzyjacielowi 5 tej przy . 

z jn ie  także przypisuję ów konwulsyj„y 
mojego przeciwnika.(.

«-„ta» l ° kr.0pny ten starzec b y ł  to Oran.  
g  &’ chata jego była  bezwątpienia o- 
puszczonem mieszkaniem pustelnika. Ścia­
na io  owa dzie li ła  ją na dwie izby; dre­
wniana bardzo pięknie wyrobiona* sasuwa

służyła do zamykana drzwi. Owoce 
rozmaitego rodzaju leżały na słomie sta­
rannie po uk ład an e ,  tak wszakże,  ażeby 
nie s tykały się,  przez co od zepsucia 
chronione były .  Z resztą dość czy­
sto było w chacie i zupełnie odpowiadała 
schludnej powierzchowności. Znalazłem 
wszelkie wygody chaty włościanina Szko­
ckiego w siedlisku małpy.z wyspy Borneo.u 

Badacze natury  ża łują zapewne,  że 
Trelawne'j w czasie podróży i wędrówek 
swoich nie,myślał  o zbieraniu postrzeżeń w 
zawodzie bis tory i naturalne'j. Nie ma wąt­
pliwości,  że by łby  nauki ubogacił  wielu- 
nowemi doświadczeniami, i że byłby o wie­
lu nie roztrzygionych dotąd pytaniach 
światło rozpostarł.  Lecz jakże można żą­
dać ,  ażeby człowiek taki ,  jak Trelawne'j 
wypychał skóry zwierzęce i zasuszał rośli­
ny ? Wszelako w Odyssei jego znajdujrwiy 
wiele opisów,  którychby mu BufFon mógł  
pozazdrościć. Za dowód tego niech służy 
opisanie ciszy morskie'j koło brzegów Jawy, 
w którem to opisaniu bezsprzecznie tak n a ­
turalna przebija się prawda,  że czytelnik 
przebaczy nam zapewne> iż dosłownie wyj*- 
mujemy to miejsce:

»Trzymaliśmy się brzegów, ażeby, ile* 
możności ,  korzystać z wiatrów lądowych. '  
Powietrze jednak nie poruszało się, wcale, 
a okręt  nos z spoczywał na wielkim cieniu,• 
odbitym od skał  b rzegu,  i zdawało się, ze 
jakiemś czarodziejstwem zmuszony jest nie 
przekraczać ciemnych jego zarysów. N a j ­
mniejszy powiew wiat ru , najmniejszy wie­
trzyk od morza, ani od lądu czuć się nie da- 
wa ł ;  cokolwiek tylko rzuciliśmy w morze-, 
leżało bez ruchu na wodzie. Morze wyda­
wało się oku jak b łęki tha płyta marmuro­
wa- i chęć zbierała spróbować przejść się 

;po niej, Póśród tego pow szechnego omdle«-



r.ia wzrok mile spoczął na poruszeniach 
m a ły c h  statków, k tó re  m ajtkow ie A ngie l­
scy  okrę tam i P o rtuga lsk iem i nazywają. S t a t ­
ki t e ,  ładn ie  z b u d o w an e ,  pędzone b y ły  za 
pom ocą  lekkich w i° seł*  tudzież m a ły ch  
fag lów  b łę k i tn y c h ,  i w k o ło  m anew row a­
ły .  Daie'j cokolwiek gw iazdy m orsk ie , t u  
i owdzie rozsypane , b ły sk a ły  po pow ierzch­
ni m orzasw o jem  prom ien is tęm  św iatełk iem , 
n zg łębi topieli morskie') wznosiło się dzi- 
v ne zjawisko zw ana pourrie;  b y ła  to  b a ń ­
ka  napełn iona p o w ie trzem , wychodząca 
% n iezgłębionego w nętrza O c e a n u  i  o k a ­
z u ją c a  się pod postacią  pomiętej ka lk i , 
k tó ra  z początku ledwo w idoczna , r a p to ­
wnie się w z d y m a ,  przyb iera  g ładkość  i ko­
l o r ,  staje się o g ro m n ą  k u lą ,  rozp rom ie­
n io n a ,  blask nieba i s łońce o db ija ,  z n a ­
cz n ą  przestrzeń  przebywa w ty m  stania i 
dopiero  d ługo później po sw ojem  okazaniu  
nią pęka. Bawiliśmy się ty m  sposobem , 
żeśmy całe floty tych  ku l  różnobarw nych  
w y s trza łam i broni palne'j niszczyli.w

n K ąpaliśm y się częs to ,  kazawszy n u ­
rzać  się w morze ną czw oroką tnych  kawałkach 
p łó tn a  ż a g lo w e g o , wyborny  sposób p rz e ­
ciw psom m orskim  , w jaskiniach czyhają- 
c y m ' i  gotowym  zawsze! rzucić się s tam tąd  
Xi& zdobycz swoję. U p a ł  bywał tak  n iezno­
śn y ,  że Indyanie  ( Radszputam i zwani ) mi­
m o  teg o ,  iż s łońce c z c z ą ,  bili się pięścia­
mi na pokładzie  o każdą stopę c ien ia ,  o d ­
b i teg o  od zaglów. Zrobiłem sobie n iejaką 
u lgę  nam aściw szy Całe ciało m o je ,  oliwą i

tło  we często w wodę nurzaiąc. Żaden o- 
rę t  nie jest mnie'j dogodnym  pod strefą 

g o r ą c ą ,  jak  szoner.  P o trzebu je  wiele lu- 
Wsi, a nie dobrze ich chroni w m ałym  o b rę ­
bie. Mimo środków  przezorności i cienia, 
jak i  w takielazach  zn a jd o w a łe m , U9t a moje 
i  skóra pęk a ły  w g łębok ie  brózdy; m a jt­
k o w ie ,  p rzybyw ający  z pok ładu  ś rodkow e­
g o ,  w yglądali  jak gdyby  wyjęci z łaźn i 
parowe'); po t  c iek ł  ,® ich czciła? i  wszy. 
Stkie ich suknie  b y ły  nim prze?iąkłe.«

» N a  m orzu  atoli, cisza jes t  ty lk o  p rze­
m ija jącą ,  i byw a najwięcej zw iastunką bu- 
f z y ,  s ilnych wiatrów. Wiedzieliśmy ?  te'm i 
sp ieszyliśm y korzystać  choć z najmniejszego 
w ia t ru ,  by  dost»ć się do miejsca , gdzieśmy 
zw yk le  kotwice zarzucali, do  Ratnahlua na

wyspie A baru . Uśpione żagle p odnos iły  się 
leniw o w zdłuż  m asztów swoich, w iatr p i e ­
szcząc się z niemi szem ra ł  w ok o ło  nieb, jak  
g d y b y  lękał się zbudzić ich ; nasz szoner  p o ­
suw ał się zwolna w zd łuż  brzegów , j a k b y  
o k rę t  cza rodz ie jsk i , niewidom ą k ierow any 
mocą. Nareszcie  wylądowaliśmy na b*zeg 
piaszczysty ,  gdzia m a ła  czysta rzeczka do 
morza w p ły w ała .  Gęsty drzew  gaik  ko­
rzen ie  i ga łęzie  swoie razem tam  w wodę 
z a n u r z a ł , a piana morska do tyka ła  stę ich  
z ie lo n y ch ,  schylonych  n a p rz ó d ,  w iercho ł-  
kó w , k tó ry ch  cichy p o m ru k  odpow iada ł  
ch leba jącym  falom. P om ieszkan ie  Jawańp 
skie s ta ło  p rz y  ujściu rzek i ;  właściciel o- 
nego  , k tó re m u  daliśmy cokolw iek  wódki i 
p rochu  do strzelania , pozwolił n a m  za to 
nabrać  sobie z portu  jego  świeie'j żywności. 
O k ro p n y  o r k a n ,  dnia nas tępnego  w y b u ­
ch ły ,  uspraw ied liw ił  ro s tro p n ą  p rzezorność  
naszą .«

D la b ra k u  miejsca opuszcza jąc tu  k i l ­
ka krw aw ych i dzikich w ypadków  m o r­
sk ic h ,  k tó re  T re law ne j tak  ok ro p n ie  żywo 
malować um ie ,  umieścimy jeden  jeszcze 
jego o b r a z , przedstawiający życie spokoj­
n e , w k tó ry m  to obrazie pęzel T re la w n e ja  
mnie'j może jest szczęśliwy, jak  w p o p rz e -  
dn iczycb ,  ale jes t  zawsze z a jm u ją c y ,  o k a ­
zuje nam b o w iem , że jego ponura  i b u rz a ­
m i sko ła tana  dusza nie b y ła  byn a jm n ie j  
na ła g o d n e  czucia nie c z u łą ,  t a k ,  że p r a ­
wie się zdum iew am y, iż zacięty ro zb ó jn ik  
m orsk i,  k tó rego  szty le t  by wał zawsze k rw ią  
ludzką zbroczony, m ó g ł  uledz w zruszeniu ,  
jakie  do czystego u m y słu  swojm p o k rze ­
p i a j ą c e j  czarodziejstwem przem awiać po­
winno.

»Podcza* pob-ytu naszego  w Ratnahlua  
odw iedzałem  często mieszkańców w ysp y  
B onny , na ró d  poczciwy, gościnny  i p rz e d ­
siębiorczy, k tó ry  H o llen d rzy  polityką  E u ro ­
pejską zagmatwać ch c ie l i , a le k tó ry  m ia ł  
tyle  r ę z s ą d k u ,  iż w zb ro n i ł  w g łą b  wyspy 
p rzys tępu  tćj chciwej i rozbójniczej zgrai, 
o k tó rć j  chęciach zdrożnych  ła tw o  się mo- 
żna b y ło  dom yśleć ,  a k tó re j  chytrość i n ie ­
wiara odpow iada ły  w łaściw ej żądzy roz­
bojów. U rządziłem  sobie wielką sieć do 
po łow u ry b  i b ro ń  do polowania. D nia  
pew n eg o ,  gdym  p ł y n ą ł  ko ło  po łudn iow ej



'Ikrawędzi wy9py, znalaz łem  m a łą  z a to k ę ,  
do k tóre j wstęp bardzo  b y ł  ciasny. W o ­
d a ,  lubo  spokojna na pow ierzchni,  z wiel­
k im  jednak*.łoskotem w podziem nych hu ­
c z a ła  norach. P rz e d  nam i w znosił  się 
w zgórek skalisty , z dzikiemi i podartemi 
U rw iskam i, nagi aż do w ie rzch o łk a ,  lecz 
u  stóp pysznem i liściastemi drzew y uw ień ­
czony. Dwie s trony  zatoki otoczone b y ły  
ep iczas tem i, nap ią trow anem i i także  po d ar­
te  ni i sk a ła m i,  k tó re  miejscu tem u nada­
w a ły  n a d e r  sm ętną  i n iegościnną postać. 
Obfita w egetacya ro ś l in n a ,  tak  właściwa 
A z y  i , na próżno  us i łow a ła  wydobyw ać się 
a  pom iędzy g ran itów  i inn y ch  kam ieni;  
.pos trzeg liśm y ty lk o  owe wężowate rośliny, 
k tó rych  twarde korzeni* wciskają się w roz­
p a d l in y  skal i coraz g łęb ie j sig zapuszcza­
ją  , dopokąd  nie uda im się do wegetacyj- - 
« ó j  dostać się ziemi. C ała  zatoka , formę 
p o d k o w y  m a ją c a ,  osypana  b y ł a  p o  .brze­
gach  nader  de lika tnym  żó łty in  p iask iem , 
gdzie  niegdzie b łyszczącym  i zmieszanym 
a. k o s tk a m i , ta k  g ła d k ie m i , jak  kość s ło ­
n io w a ,  k tóre  od s łońca  i s łone j wody m o r ­
sk ie j  wybielone zosta ły .  C iem no-m odraw y 
i  p rzezroczysty  b ł ę k i t ,  o znaczający  g łębo ­
kość w ody, owo m etalicznej g ładkości zw ier­
c ia d ło  m o rza ,  na jm nie jszą  n ieprzerw ane  
s k a l ą , ni* milo o d b i ja ły  cd  pustych  brze- 
gów z n ie regu la rnem i s k a ł  urw iskam i, na. 
k tó ry ch  ry b a k  nie z n a laz łb y  dosyć miej- 
•aca do w ystawienia chaty. Z daw ało  się, że 
cz łow iek  powinien z tąd  b y d ź  n a  zawsze 
w ygnany . Postanow iłem  w tej s tronic  m o­
rza  zarzucić sieć m o ją ,  bo zdaw ało  mi się 
obfitować w ry b y .  P uśc iłem  czółno  z b ie ­
g iem  wody, k tó ry  je ku  zatoce pędził. 
W zd łu ż  b rzeg u  p raw ego  za trzy m a łem  je  i 
n a  pow ró t  p o p ły n ą łe m  w ybrzeżem  tak 
g ladkie 'm  j  b łyszczące'm  , jak  k raw ędź wam 
n y  m arm urow ej.  W y siad łem  z Celą na ląd , 
g d y  tym czasem  ludzie  nasi puścili się da- 
le j  w czółnie dla szukania miejsca , dogo­
dnego  do rybo łos tw . W g łę b i  zatoki za­
rzucili  sieć i ty le  ry b  w yc iągnę li ,  że b y ł y ­
b y  w ysta rczy ły  przez post ca ły  dla liczne- 
go naw et k lasz to ru . D ru g ie  zapuszczenie 
sieci b y ło  nie mnie'j szczęśliwe; podobnież 
trzecie  i czwarte. B y ło  nas siedm o só b ,  a 
z ap a l  ży w nośc i ,  jak im  nas O cean obdarzvł, 
w ys ta rczy łby  b y ł  dla całe j  wygłodniałe ']

załogi okrętowe'j. Nareszcie  ręce nasze 
zm ordow ały  się połow em , ludzie nasi za­
palili w ielki ogień na brzegu  i kazrfy zo­
s ta ł  kucharzem . W szyscy prawie m ajtko- 
wie-pochorowali się z te'j o lbrzym iej uczty ,  
wzięli sobie to a lbowiem za sprawę, hono­
ro w ą ,  ażeby nic z ja d ła  nie zostawić.«

oCela, idąc w towarzystw ie m ala jsk ich  
s łu g  swoich i podpierając  się na w łó czn i ,  
dosta ła  się na szczyt chropaw ego wzgó- 
rza , panującego nad zatoką. Jeden  z m aj­
t k ó w ,  jak ona  rodem  z Arabii ,  postępo- 
w a ł  za n ią ;  ja  także  naś ladow ałem  jej 
p rzy k ład .  Będąc m łodym  w tedy ,  lu b i łe m  
podobne  trudy . T e r a z ,  gdy  już  d o g o ry ­
wają namiętności m o je ,  i s iły  moje są w y­
n iszczone , chodzenie na  drugie  piętro jest 
-już dla m nie m o z o lą ,  je s t  przedsięwzię­
ciem , na  k tó re  się w z d ry g a m , a jeżeli 
największy mój nieprzyjaciel zechce uciec 
p rz e d e m n ą ,  t o  niech ty lk o  zada sobie tyle 
p racy, i na trzeci* p ię tro  ucieknie . P rzez  
dzikie wyboje okolicy ekaliste'j szukaliśm y 
d osyć  mozolnie drogi w górę  i dosięgliśmy 
-jej szczy tu , zkąd zatoka w ca łe j  obiętośći 
swojej p rzedstawiała  się oczom. U siad łem  
na p o ch y ły m  grzbiecie w zg ó rza ,  z apa li łem  
ła jkę  i  podziwiałem  się cudownej okolicyt 
u nóg  moich leżała m ała okrągław a czarna  
p rz y s ta ń ,  o sypana  żó ł ty m  piaskiem n a  
brzegach i w yg ląda ła  jak s ta roży tny  obra® 
Wenecki w z ło tych  ram ach ; dalej widać 
b y ło  wielką zatokę B onny , opasaną  la .  
sami i p rzeg lądającą  się w swojej c iem ne-  
p rzezroczystej wodzie, p o  k tó re j  malowni­
cze łodzie  krajow ców  we wszystkich k ie­
runkach  p ły w a ły ;  nareszcie w końcu  obra­
zu tego  spoczyw ał nasz o k ręc ik ,  cza rny  
na przedzie  i w ty le ,  i o k ry ty  wywieszo- 
n em i sieciami ry b ack iem i,  ja k  p a jąk  w 
siatce swojej..«

„ W tem  A rab mój robi mię swoim 
sokolim  w zrok iem  uważnym  n a l in i j ą  pun- 
któw czarnych., k tóre  szybkością b ły sk a ­
wicy j e d e n  za drug im  w zatoce na spód 
zapadały  i w ychodziły  na wierzch ko ło  
cieśniny, rozc iąga jące j się w morze. M ia. 
łe m  j« * początku za po ton ione  czó łna  , 
k tó rych  rog i nad  pow ierzchnią  wody w y ­
stawały: ł)T o  psy m orskie  (*)« rzecze

(*) Pies m orski inaczej Haj zw a n y .
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m ój A ra b ;  »dla tego tez  ta zatoka n a z y ­
wa się Z atoką Psów M orskich , a okazanie 
się ich jest  pew ną  p rzepow iedn ią  niepo* 
gody.u

(D okończenie  nastąpi.)

~  W  E d in b u rg u  zyie teraz siedmioletnia 
d z iew czy n k a ,  przedstawiająca je d y n y  w 
swym rodzaju  pa to log iczny  fenomen. W  S ty .  
czm u b. r. m ia ła  ona mocne zapalenie  w 
lewe'm o k u ,  k tó re  zw yk łem i środkam i u- 
leczone. Lecz w krotce pote'm postrzeżo­
n o  w tem że oku żyjące z w ie rz ą tk o ,  zam ­
kn ię te  pod p ie rw szą  przezroczystą  fołonką. 
Ż y ją tk o  to ,  znane u naturalistów; pod n a ­
zwiskiem H y d a t i s  (m o ty l ic a )  cislicercus 
często- zna jdu je  się w mózgu owiec , k tó ­
r e  o zaw rót g ło w y  p rzy p raw ia ;  c za sem , 
bardzo  rz a d k o ,  daje się widzieć w środku  
ludzkiego  m ó z g u ,  lecz n ig d y  do tąd  nie 
zna jdow ano  go w oczach. .Robaczek te n  , 
m a jący  wkoło dwóch linii ś redn icy , nie p rzy ­
tw ie rd zo n y  jest do żadnego p u n k tu  sta łego , 
owszem wolnie p ły w a  po całe'm o k u ;  wszy- 
stkie jego ru ch y  widać doskonale przez po­
w lo k ę  kryształowe'; przezroczystości pod 
k tó rą  mieszka. Dziecko nieczuje  ztąd in ­
nej p r z y k r o ś c i , prócz chwilowego zaćmie­
n ia  w z ro k u ,  ilekroć m otylica  za trzym a sie 
p r z e d  źrenicą.

— - Z naną  je s t  powszechnie klasaa P a -  
ryzk icb  przedsiębiorców zwanych artistes  
decro t teu rs ,  k tó rzy  odbyw ając posiedzenia 
swoje u  drzwi znakom itszych  d o m ó w , za 
p a rę  groszy czyszczą b u ty  wszystkim, k tó­
ry m , losy zajrzawszy własnego lu b  najęte- 
go  po w o zu ,  k aza ły  pieszo p 0 b łoc ie  wę. 
d ro w a c ; czasami n a w e t:  dla lepszego u trzy . 
mania  tonu  gościa, a r ty s ta ,  p0 oczyszczeniu 
m u  butów, zaciąga w galopie p rzed  ganek 
p rz ó d  wozu z dwoma o k u tem i k o łam i,  któ- 
re w biciu o b ru k  udają  ło s k o t  zajeżdża, 
jące j k a re ty ,  t rza sk a jąc  nadto pod  samemi 
oknam i baw ia lnych  pokojów z/ógrom negp 
bicza. —- O w o z , jeden  z takow ych ' arty .. 
s tów , za ło ż y ł  n iedaw no  w tej s to licy  skle­
pik , w k tó rym  z wygodami swe'j sztuki 
p o łą c z y ł  jeszcze k ilka innych. P ró cz  bo. 
wiem ch łopca  odnawiającego! g lans bótów 
.inny, f ry ze r ,  podczas te jże  operacy i  pod-, 
s trzyga  gościowi i f ryzu je  w ło s y ;  t r z e c i ,

d e n ty s ta ,  o tw iera  m u gębę, opa tru je ,  p ić -  
cze i  czyści zęby; czw arty  n a k o n ie c ,  k ra -  
wczyk , popraw ia  i chedoży f rak ;  t a k ,  iż 
za 3 sous gość byw a razem  w yglansow a. 
n y m ,  u fryzow anym , w y m y ty m  i cchędo- 
żonym .

U R Y W E K

Z  t r a je d y i  mającej wkrótce wyjść  z d r u k u .• 

A  K X II I . —  S p E N A I.

G a r d e r o b a : na  ko m in ku  d y m i  się
chrust z p ł o t u  i k a w a ł  z ła m a n e g o  k r z e s ła , 
p r z y  k tó r y m  P a n i  S ę d z in a  sm a ży  k o n f i tu ry  
z wiszeń. —  P . S ęd z ia  ceruje b ia łem i n ićm i  
czarne spodnie . f V  g łęb i  t e a t r u , arędarz  
z  ekonom em  p rz e g lą d a ją  in w en ta rz  tygóm 
dniow ej p a ń szc zy zn y .

P. S ędz ia .  A dalibóg Icek s z y ł  sza ­
basow ym  s z ty c h e m ; wszystko się porze jak  
wór z g rochu .

P a n i  S ęd z in a .  ( mięszając w rąde lku  ) 
Ale b o ,  d u szk o ,  i ty  też dopiero su k n a  
kup iłeś  rzadkiego  jak  p r z e t a k ; tak  to  za­
wsze b y w a ,  k iedy  k to  nie chce s łuchać  i 
kupu je  n a  tego  szach ra ja ,  S ró la !  Ależ 
konfi tu ry !  to  iP o d k o m o rz y n a  za p iec!  N ie  
odsmokcze się M arszałkowicz, co m ia ł  j u ­
t r o , jadąc na k o n tra k ty ,  wstąpić do nasze j  
K asi;  pokosztu j d u szk o ,  ( sadzając m u  do 
g ęby  ł y ż k ę )  ty lko  nie  wiele....

D aje  się s ły s ze ć  p r ze d  g a n k iem  tu rko t  
pojazdu ',  w pada  rozczochrana k lu c z n ic a , 
wrzeszcząc:. Goście j a d ą !  S ędz ia  , zryw ając  
się z  k r z e s ła ,  p a r z y  sobie gębę, wbiwszy  
ł y ż k ę  a ż  w g a r d ło ,  i ,  s tę k a ją c , chowa się 
za, sza fę  z  kredensem ,.. . .  ( ZR, p , )


